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„Frankenstein” aut. Mary Shelley

Samotność mnie już przytłacza. Tracę zmysły, wiem, że zemsta przyniesie mi ukojenie. W głębi siebie odnajduję maleńki promień nadziei. Wiara w lepsze jutro sprawia, że powstrzymuję się przed popełnieniem kolejnej zbrodni. Kobieta sprawi, że pogodzę się ze swoim strasznym wyglądem i odrzuceniem. Muszę go odnaleźć skoro stworzył mnie, to jest w stanie dać mi narzeczoną. Podjąłem decyzję. Wyruszam do Genewy by zażądać partnerki takiej jak ja, z którą mógłbym stworzyć rodzinę. Dzięki niej przestanę mordować i nie będę czuł już samotności.
Jestem już coraz bliżej celu mej podróży. Zapada wieczór, a ja właśnie zawitałem do miasta. Od razu kryję się w ciemnych polach, by nikt mnie nie zauważył i zasypiam. Nad ranem do mojej kryjówki wpada dziecko. Spojrzałem na nie i rzekłem: 
- Dziecino czy mógłbyś mi powiedzieć gdzie mieszka doktor Wiktor Frankenstein?
- To mój starszy brat. Podążaj za mną, a zaprowadzę cię na nasz dwór.
Wstałem i ruszyłem za młodym Frankensteinem. Chwilę później byliśmy na miejscu, a w naszą stronę zmierzał już doktor. 
- Witaj znowu się spotykamy. Przyszedłem tu, by dać ci ostatnią szansę. Nasze drogi się nie rozejdą, dopóki nie obiecasz, że skończysz mą niedolę. Przybyłem by zażądać od ciebie towarzyszki. Jestem samotny i nieszczęśliwy, żadna ludzka kobieta mnie nie chce ze względu na to jak wyglądam. Ale ktoś tak samo straszny i przerażający jak ja może pokochać maszkarę jaką jestem. 
Umilkłem, wpatrując się w oczy doktora. Żadne słowo z ust jego nie padło, więc przemówiłem ponownie: 
- Musisz mi stworzyć kobietę. Istotę, z którą będę mógł dzielić uczucia i żyć w spokoju. Tylko ty jesteś w stanie to zrobić. Nie masz prawa mi odmówić, bo moja zemsta będzie sroga. Sprawię, że poczujesz się okropnie i nie zaznasz już nigdy więcej szczęścia. Zginiesz marnie w męczarniach, żałując złej decyzji. Więc ostrzegam, zastanów się dobrze Twórco. 
Czekam na odpowiedź, ale jedyny dźwięk to szum drzew. Doktor unika mojego wzroku i nie śmie nawet powiedzieć chociażby jednego słowa. Gniew we mnie jest tak wielki, ze nie wiem czy uda mi się go powstrzymać. Nagle Wiktor przerywa milczenie:
- Potworze, kategorycznie odmawiam. Nie ma mowy! Nie stworzę kolejnego przedstawiciela twego gatunku. 
- Daj mi ją, a przysięgam, że odejdę. Zbyt wiele bólu już doświadczyłem. Moja przyszła towarzyszka jest ostatnią deską ratunku. Przez Ciebie jestem samotnikiem, nie znalazłeś dla mnie litości, a więc teraz napraw swój błąd. Przysięgam na wszystko, że nikt z mojej strony krzywdy już więcej nie dozna.
- Przysięgasz, że będziesz nieszkodliwy? Dobrze jeśli taka jest twoja wola, spełnię ją, ale odejdziesz z kobietą i nie będziesz już nigdy więcej mnie niepokoić.
- Odejdę i już mnie nie spotkasz. Teraz idź do domu i weź się do pracy. Ja niecierpliwie będę czekał, obserwując cię z ukrycia. Przybędę, gdy będziesz gotów.
 Minęło kilka tygodni i nastał tak długo wyczekiwany przeze mnie dzień. Doktor prawie ukończył swe dzieło. Moja wybranka jest już prawie gotowa. Wieczorem będziemy świadkami jak staje się żywa. Nic nie jest w stanie opisać uczuć jakie się we mnie teraz gromadzą.  
Przyszedł wieczór, a wraz z nim moja ukochana. Wiktor dał jej na imię Eleonora. Choć dla innych może być szkaradna, to dla mnie jest najpiękniejszą istotą na ziemi. Między nami od razu zaiskrzyło. Wystarczyło jedno jej spojrzenie, by moje serce rozpłynęło się. Wiem, że jest to kobieta moich marzeń. Osoba, z którą chcę spędzić swój marny żywot. Jej bliskość sprawia, że jestem pełen radości. Jej ciało zdobi mnóstwo szwów, ale gdy wszystko się zrośnie będzie ona jeszcze piękniejsza niż jest teraz. Jestem tak bardzo wdzięczny Frankensteinowi za to, że spełnił moje żądanie. Lecz teraz nastał czas, by w końcu opuścić Genewę i udać się z moją narzeczoną jak najdalej stąd. Do miejsca, gdzie założymy rodzinę i będziemy żyć szczęśliwie. Zamykam smutny, pełen rozczarowań i wielu popełnionych błędów rozdział, po to by stworzyć całkiem nowy, inny okres w życiu wraz z Eleonorą.
 
